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Ks. dziekan Fr. Podlaszewski

Z a ry s  h istorii parafii 
g ra b o w s k ie j.* )

H is to r ia  p a ra f ii pa rchow sk ie j i  w ys ińsk ie j, 
ogłoszona w  dodatkach  „G azety K a r tu s k ie j“  „R o ­
dz ina “ i „K aszuby“ , zac iekaw iła  czy te ln ików . 
Obecnie na życzenie Szan. R edakc ji „G azety K a r­
tu s k ie j“  ogłaszam h is to r ię  p a ra f ii g rabow skie j. 
Ze czy te ln icy  in teresuję, się żywo h is to r ią  naszych 
kościo łów  i m iejscowości, św iadczy o rym  głos 
jednego z czy te ln ików , k tó ry  serdecznie dzięku je  
za podanie opisów p a ra f ii i  zaznacza, że „ks. dzie­
ka n  Podlaszew ski p rzys łu ży ł się przez to w  w ie l­
k ie j m ierze tu te jszem u społeczeństwu, k tó re  w  
sku p ien iu  czyta h is to r ię  swych p a ra f i i“ . D aw n ie j 
m a ło  troszczono się o h is to r ię  reg iona lną  i dop ie­
ro  w  os ta tn ich  czasach w ięcej pośw ięca się tro s k i 
i  uw a g i h is to r ii zapad łych  ką tów . Bardzo to cie­
kawe w iedzieć i  znać h is to r ię  swej p a ra fii.  W i­
dz im y i p a trzym y  na stare kośc io ły  i wszystko co 
doń należy, a n ie raz to stare zaby tk i. Różne ko ­
le je  przeszły te p rasta re  m u ry , sprzęty, pola, 
gdzie p ra cow a li nasi p rzodkow ie . W  s ta rych  
ak tach  p a ra fia ln ych , w  zakurzonych  szparga­
łach, m ieszczą się n ie raz ska rby h istoryczne, trze ­
ba je ty lk o  odszukać, przejrzeć, zbadać i  zabrać 
się do pracy, k tó ra  jest n ie raz bardzo tru d n a , ale 
i m iła .

Ś. p. ks. proboszcz C ichocki z G rabowa raczy ł 
m i zw rócić uwagę na  ks iążkę zna jdu jącą  się w  
a rch iw u m  p a ra fia ln y m  w  G rabowie, k tó rą  p isa ł 
ks. Jan P a rask i w  ro k u  1798 i la tach  następnych. 
K s iążka  ta  jest p ra w d z iw ym  skarbem , bo zaw ie­
ra  dużo c iekaw ych zapisów k ro n ik i p a ra f ii i ko­
ścio ła  w  Grabowie. T y tu ł te j k s ią żk i b rzm i: 
„L ib e r  complectens sc itu  necessaria c irca  Eccle- 
siae G rabow iensem  et Rekownicensem  fid e lite r  ex 
suis fo n tib u s  com p illa tus  cu rn  R nd i Joannis 
v. P a rask i P aroch i Grab. et Rekownic. com para- 
tus A nno 1798“  — to znaczy: Księga, zaw iera jąca 
potrzebne w iadom ości o kościo łach w  Grabowie 
i R ekow nicy, w ie rn ie  ze źródeł zebrane przez 
w ielebnego ks. Jana Paraskiego, proboszcza gra- 
bowskiego i rekow n ick iego , sp isana w  ro k u  1798.

*) Za zezwoleniem J. E. X. Biskupa Stan. Wojciecha dr. Oko­
niewskiego. Pelplin, dnia 25. 12. 1936, L. dz. 4017/36-0.

K ro n ik a  ta  podaje w  językach  ła c iń sk im , p o l­
sk im  i  n ie m ie ck im  rożne zap isk i i  n o ta tk i, z K tó­
ry c h  m ożna czerpać cenne d la  h is to r ii p a ra fia ln e j 
w iadom ości. H is to rię  kośc io ła  w  Grabowie poda­
je też Schwengel, opa t k la sz to ru  ka rtusk iego , w 
swej h is to r ii Pom orza pod ty tu łe m : „A p p a ra tu s  
H is to ria e “ , opub likow ane j w  „F on tes" T o w a rzy ­
s tw a Naukowego w  T o ru n iu  (X IX , s tr. 242 i  nast.j. 
Z tych  i  in n ych  źródeł a rc h iw u m  pa ra fia lnego  
i dziekańskiego zestaw iłem  poniższy zarys h is to ­
r i i  p a ra f ii g rabow sk ie j i  f i l i i  re ko w n ick ie j.

Szanownych C zyte ln ików 7 proszę skrom ną  tę 
pracę p rzy jąć  życz liw ie , zaabonować sobie „Gazetę 
K a rtu s k ą " i  p rzechow yw ać arkusze z h is to r ią  
d la  u ż y tk u  rodz iny . W szys tk im  zaś, k tó rz y  m i po­
m aga li życz liw ie  udzie len iem  wskazów ek i  w ia ­
domości, serdeczne sk ładam  podziękow anie, szczę- 
gó ln ie  Szanownej R edakc ji „G azety K a r tu s k ie j“ 
za ogłoszenie te j pracy.

I. Kościół i parafia.
1) Kartuzjanie w Kartuzach nabywają grabowską 

ziemię i budują kaplicę w Grabowie.
F u n d a to ra m i kościo ła  w  G rabow ie są 0 0 . K a r­

tuz jan ie  w  K artuzach . K ró l p o ls k i Z yg m u n t w  
ro k u  1525 d a row a ł k la sz to ro w i ka rtu sk ie m u  m ię ­
dzy in n y m i dobram i O słanino i B łą d z iko w y  pod 
W ejherow em . Rzecz z rozum ia ła , że ta k  daleka 
odległość obu dóbr od k la sz to ru  b y ła  0 0 . K a rtu - 
z janom  bardzo n iew ygodna. Z ie m ia  grabow ska 
należa ła  się rodz in ie  W e jherów  w  W ejherow ie . 
Cóż m ogło być p ra k tyczn ie jszym , ja k  te m a ję tno ­
ści zam ienić, co też za obustronną  zgodą nastą­
p iło  w  ro k u  1610. K la sz to r o ds tą p ił O słanino 
i B łą d z iko w y  D em eriuszow i i  Janow i W ejherom  
a ci odda li k la sz to ro w i z iem ie  grabow skie  
(Schwengel 429, Fontes X IX  420, Z e its c h r ift des 
W estpreuss. G eschichts-Vereins X IV  47). O czyw i­
ście, że opat, nabyw szy Grabowo, pom yś la ł o tym , 
aby d la  swej w łasne j w ygody i w ygody ro b o tn i­
ków  k lasz to rnych , zam ieszkałych w  Grabow ie, po­
budować kap licę , w  k tó re j m o g li odpraw iać  mszę 
św. i  inne  nabożeństwa ojcow ie lub  sam opat, 
p rzybyw a jący  z K a rtu z  do Grabowa.

Pod względem  duszpaste rsk im  z iem ia  grabo­
w ska  należa ła  do kościo ła  i p a ra f ii w  Kościerzy­
nie. N a chorągiewce na w ieży koście lne j w  G ra­
bow ie i na tabliczce nad bocznym  w ejśc iem  do ko ­
ścio ła  zna jdu je  się liczba 1631, k tó ry  to ro k  jest
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ro k ie m  pow stan ia  i założenia kośc io ła  i  począt­
k ie m  p a ra f ii g rabow skie j. O za łożeniu  i h is to r ii 
tego kośc io ła  pisze opat Schwengel w  swej h is to ­
r i i ,  k tó ra  w  tłum aczen iu  z języka  łac ińsk iego  
b rz m i ta k  (Fontes X IX  242 i  nast.): W  ro k u  1631 
ks. Jan U d a lry k u s  Rephius, p rzeor K a rtuz janów , 
kosztem  k la sz to ru  w y s ta w ił na  g runc ie  w io sk i 
trw a ło  m urowaną, kap licę  z wieżą, a w  n ie j o łta rz  
na cześć św. A nn y , m a tk i N ajśw iętsze j M a r ii F an ­
ny, na swój w ła sn y  uży tek  na  podstaw ie  p rz y w i­
le jów  zakonu  K a rtu z ja n ó w ; w ed ług  n ich  bow iem  
O jcowie K a rtu z ja n ie  na m a ją tk u  lu b  w siach 
sw oich  m o g li m ieć n ie ty lk o  kam ien ie  o łtarzow e 
do o dp ra w ia n ia  m szy św., lecz też udzie lać człon­
kom  zakonu i  sw o im  poddanym  S akram entu  
św. Ukończoną ka p licę  w iz y to w a ł w  18 n iedzie lę 
po Z ie lonych  Ś w ią tkach , uzna ł ją  i  konsekrow a ł 
ks. b iskup  M acie j Ł ub ie ń sk i, b iskup  w ło c ła w sk i. 
W  ro k u  1641 nuncjusz aposto lsk i zezw o lił p ro k u ­
ra to ro w i k la sz to ru  ka rtusk ieg o  O. F ilip o w i B o i- 
m an no w i p rzy ją ć  w  te j k a p lic y  na  łono K ościo ła  
naw raca jących  się he re tykó w  i  schyzm atyków . 
,W ro k u  1645 ks. b iskup  M ik o ła j A lb e rt O lerow  
Gniewosz, b iskup  w ło c ła w sk i, tem uż O. F ilip o w i, 
wtenczas ju ż  p rzeorow i, u d z ie li ł pozw olen ia  na 
głoszenie kazań z am bony, s łuchan ie  spow iedzi 
ta k  mężczyzn ja k  i  kob ie t, rozgrzeszanie od re ­
ze rw a tów  b isku p ich  i od herezji. W  ro k u  1650 
nunc jusz  aposto lsk i z a tw ie rd z ił to na trz y  la ta  
O. F ilip o w i, p rzeo row i i  O. Gasparem u Cothello, 
p ro k u ra to ro w i w  K artuzach . W  ro k u  1665 ks. A n ­
drzej K az im ie rz  L a u rin o w icz , proboszcz kościer- 
sk i, a dz iekan m irach o w sk i, w n ió s ł p ro tes t prze­
c iw  O jcom  K a rtu z ja n o m  o kap licę  w  Grabowie, 
k tó ry  p rzec iągną ł się w  d łu g i spór. Ks. prób. I.au - 
r in o w ic z  chc ia ł bow iem  za liczyć  kap licę  w  Grabo­
w ie  ja ko  f i l ię  kośc ie rską  w  obręb p a ra f ii Koście­
rzyna , poniew aż ludność G rabowa należa ła  do 
K ościerzyny, daw ała  swoje dziesięciny i inne  p ro ­
boszczowskie op ła ty , a k la sz to r ta k ic h  p ra w  do 
ludnośc i n ie m ia ł względem  te j p ry w a tn e j k la ­
sztorne j ka p licy . S praw a poszła do n u n c ja tu ry , 
.Ojcowie K a rtu z ja n ie  zosta li u w o ln ie n i a proboszcz 
kośc ie rsk i zosta ł skazany na ponoszenie kosztów' 
tego procesu. W  ro k u  1692 ks. b iskup  w ło c ła w sk i 
S tan is ław ' L ub ran iec  D ąbsk i p o zw o lił O. P io tro w i 
B e je row i i  O. Janow i Rau, p ro k u ra to ro w i i  O. B e r­
n a rd o w i M ensink, k o a d iu to ro w i k a rtu s k ie m u  w  
te j k a p lic y  udz ie lać w sze lk ich  S akram entów . W  
ro k u  1701 ks. b iskup  S tan is ła w  Słupow-Szembek. 
to samo u s ta n o w ił i  p o tw ie rd z ił, a ponieważ w  
lasach g rabow sk ich  p ow s ta ły  nowe osiedla i  w io ­
sk i i  ta k  ludność z dn ia  na  dzień rosła , a przeor 
n ie m ógł ciągle K a rtu z  opuszczać, aby tu  w  G ra­
bow ie  urzędować, ks. b iskup  po w yb u do w a n iu  
dom ów  i zabudow ań d la  księdza i  o rgan is ty  i w y ­
znaczeniu z iem i na dotację, d la  pom nożenia chw a­
ły  Bożej i na pożytek dusz w ie rnych , za zgodą 
całego ko n w e n tu  ka rtusk iego , w yn ió s ł kap licę  
grabow ską do godności kośc io ła  pa ra fia lnego  
z osobną i  sam odzie lną p a ra fią .

2) Założenie samodzielnej parafii w Grabowie.
D okum en t założenia sam odzie lnej p a ra f ii 

g rabow sk ie j z dn ia  12 s ie rp n ia  1701 ro ku , p isany 
po łac in ie , b rzm i w  tłu m a czen iu  p o lsk im  ta k : W  
Im ię  Pańskie. Na w ieczną rzeczy pam ią tkę . Cho­
ciaż dobre u czyn k i pobożności i  wdzięcznego ser­
ca w ie rn ych  wobec M a jes ta tu  Bożego nie po trze ­
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b u ją  zew nętrznych dowodów w id z ia ln y c h  d la  lu ­
dzi, bo Pan Bóg sp ra w ie d liw ie  dobre w yn a g ra ­
dzając zapisuje je w  sw o im  sercu i w  księdze ży­
w ota, to jednak  Kośció ł jako  ta  dobra m atka  
i  p rzezorna życzy sobie, aby tak ie  ob jaw y pobo­
żności zosta ły  w  p isanych  aktach  zachowane, aby 
przed oczyma p rzysz łych  poko leń za jaśn ia ły  
w span ia łe  czyny g o r liw y c h  o pom nożenie chw a ły  
Bożej p rzodków  naszych i  m a ją  one też in n ych  do 
ty m  w iększej dz ia ła lnośc i i  o fia rnośc i pobudzić 
i  zachęcać do pó jśc ia  ich  ś ladam i. D la tego w szy­
s tk im  i każdem u z osobna, kogo to dziś in te resu ­
je lu b  późnie j zaciekaw i, poda jem y do w iadom o­
ści co następuje : Na dzis ie jszym  te rm in ie  w sku ­
tek p ism a poprzednio  w ystaw ionego p ra w id ło w o , 
co w y n ik a  z jego p rzy łożone j pieczęci i  p rzyb ic ia  
na  d rzw iach  i  p u b lik a c ji w  k a p lic y  g rabow skie j 
i  na w ezwanie też proboszcza kościerskiego s ta w ił 
się osobiście obecny p rzeor k la sz to ru  ka rtusk iego  
P io tr  B e jer w  sw o im  i  całego ko nw en tu  im ie n iu  
ja ko  g łó w ny  a k to r z jedne j s tro ny  w  zastępstw ie 
w szys tk ich  m a jących  lu b  roszczących sobie p raw a  
ja k ie k o lw ie k  bądź, z d ru g ie j zaś s tro ny  w ys tą p ił 
w yżej w sp o m n ian y  proboszcz kośc ie rsk i p rzew ie ­
lebny ks. Jan B o row sk i ja ko  p ra w n y  p rzeds taw i­
c ie l p rzec iw ne j s tro ny  na dzis ie jszym  te rm in ie  
i p ra w n y  zastępca in n ych  zawezwanych a nie- 
p rz yb y łych  in teresen tów  i p rzec iw n ików . Na tym  
dzis ie jszym  te rm in ie  zosta ł w ygo tow any i sp isany 
a k t na  us tanow ien ie  do ta c ji p a ra fia lnego  kościoła 
grabowskiego, k tó re m u  przeznacza się i odstępuje 
pewne w łó k i i  mszalne, a p ism o to podp isa li 
p rzeor i  k i lk u  in n y c h  cz łonków  zarządu k la sz to ru  
ka rtusk iego . Ł ą c z n ie  z ty m  erygow aniem  p a r a ­
fia lnego  kośc io ła  niezależnego od żadnego innego 
kośc io ła  i  u s tanow ien iem  osobnego i  w łaściw ego 
proboszcza, m a ją  być też w łó k i, po la  i  obszary 
i  wyznaczone meszne zw o ln ione  od ciężarów i  za­
tw ie rdzone  d la  kościo ła, i  też w io s k i w  te j da ro ­
w iźn ie  w ym ien ione  i  oddane pod p raw n i  zarząd 
do Grabowa, zw o ln ione  od dotychczasowej p rz y ­
należności, a Grabowo samo, dotąd należące do 
pa ra fia lnego  kośc io ła  w  Kościerzynie , m a być, ja k  
w yżej podano, z pow odu n iedogodności pa ra fian , 
da lek ie j odległości od dotychczasowej m acierzy 
odcięte i  odłączone, a p raw o  do mesznego w  sto­
sunku  do Grabowa, dotąd należące do proboszcza 
w  Kościerzynie, m a być ca łkow ic ie  przelane do 
Grabowa. P raw o pa tronack ie  zaś za trzym u je  so­
bie k la sz to r K a rtuz janów . Na to  w szystko m a być 
w ygo tow any u rzędow y a k t i  oddany do na leżyte ­
go w ykonan ia , a b rzm i on dosłow nie następująco:

„D z ia ło  się w  G dańsku d n ia  12 s ie rp n ia  1701 
roku . Przed T ryb u na łe m  W ielebnego Konsysto- 
rza G dańskiego s taną ł osobiście P rzew ie lebny 
Ojciec P rzeor P io tr  Bejer, p rzeor K lasz to ru  i K on ­
w e n tu  K artusk iego , znajdującego się w  te j diece­
z ji pom orsk ie j i- ośw iadczył pub liczn ie , w yraźn ie  
i zupe łn ie  dobrow oln ie , że kap licę  w  Grabowie 
z pobożności swej, następców i p rze łożonych zako­
nu  w ys ta w io ną  po dob row o lnym  zrzekn ięc iu  się 
je j przez czcigodnego ks. Jana Borow skiego, p ro ­
boszcza kościerskiego, tu , przed T ryb u na łe m  K on ­
sys to rsk im , w  im ie n iu  sw o im  i całego k la sz to ru  
ka rtusk iego  p os ta no w ił w yn ieść do stopn ia  ko ­
śc io ła  pa ra fia lnego  także z pom nożenia chw a ły  
d la  dobra duszpasterstwa, oczyw iście zależnie od 
.zezwolenia i zgody na jprzew ie lebnie jszego ks. 
b iskupa  S tan is ław a  S łupow-Szem beka, z ła sk i
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Bożej i S to licy  A posto lsk ie j o rdyna riusza  d iecezji 
w ło c ła w sk ie j i pom orsk ie j.

Jako dotację  przeznacza się cztery w łó k i ro li 
z w szys tk im i p rzyna leżnościam i, z łę k a m i i  ogro­
dem zw anym  K om rów , leżącym  zaraz p rzy  ko ­
ściele, gdzie sto i now a p leban ia ; dołącza się do te j 
p a ra fii następujące w io sk i: S tare Grabowo, G ra­
bów ko Nowe, Foshutę, K łobuczyn, G rabowską 
H utę, Szofrow ąhutę, Szpon, Lerke, Jaszhutę, 
Oksenkopf, z k tó ry c h  to w iosek obecnie u rzę du ją ­
cy proboszcz dostanie rocznie 50 ko rcy  żyta  i  ty ­
leż owsa, jednak z ty m  zastrzeżeniem, że w  tym  
ro k u  meszne z Grabowa Starego należy się ks. 
proboszczowi B orow sk iem u  w  Kościerzynie  i  m a 
m u być wydane. Oprócz tego należy się każdora ­
zowemu proboszczowi od każdego gospodarza ro ­
cznie 6 groszy i t. zw. kłosowe, a na W ie lkanoc  po 
(i ja j. Na u trzym a n ie  o rgan is ty , czy nauczycie la  
w yznaczy ł czcigodny ojciec p rzeor ogród, dom 
m ieszka lny  i ja ko  pensję z w yznaczonych w iosek 
15 ko rcy  ży ta  i  co pó ł ro k u  2 flo re n y  z kasy ko ­
ścielnej, a od gospodarzy po 10 groszy, od zagro­
d n ika  zaś po 3 grosze. (Ciąg dalszy nastąpi).

Mgr Andrzej Bukowski

Nieznane prace 
Hieronima Derdowskiego.

Poprzednio ogłosiłem  k ilka  p rac  H. Derdowskiego, 
pochodzących) z okresu p rzed  jego wstąpieniem do 
re d a kc ji „G azety  T oruńsk ie j” , t. j. z p rzed  r, 1879. 
D zis ia j podają przyczynek z la t trocfją  późniejszych). 
Jak wiadomo, D. przebyw ając w Toruniu w 1. 1879—  
1885, o d b y ł w tym czasie dłuższą wędrówką przez  
Petersburg do Warszawy, Lwowa, K rakow a i  C ie­
szyna. N iże j przytoczony a rtyku ł, k tó ry  b y ł w ydru­
kowany w r. 1882 w „G az. Toruńsk ie j”  z d ,20  września  
i  w Pielg. z d. 26 września, je s t w łaśnie refleksem  
pobytu Derdowskiego w Petersburgu,

Stary a mało znany obraz 
Kopernika.

Będąc n iedaw no tem u w  Petersburgu, m ia łem  
szczęście poznać obraz w iekopom nego T o ru n ia n i- 
na niepom ieszczony w  a lbum ie  z r. 1873, m ający 
w ed ług  zdan ia  znaw ców w ie lk ą  w artość a r ty s ty ­
czną. Obraz zna jdu je  się w  pe te rsbursk ie j aka­
dem ii sz tuk p ięknych , gdzie go przed k ilk u n a s tu  
la ty  w  d z iw ny  sposób o d k ry ł m a la rz  W ładow sk i, 
pochodzący z p o lsk ich  rodziców .

A rty s ta  ten szukał pom iędzy ru p ie c ia m i po- 
rozrzucanem i na s trych u  akadem ii, czy się jeszcze 
czasem n ie znajdzie coś zasługującego na zacho­
wanie. P odpad ł m u  k ra jo b raz  dosyć p rzes tron ­
nych rozm ia rów , n ie w yko n an y  z w ie lk im  a r ty ­
zmem, w idocznie  nam a low any na in n ym , k tó ry  
ju ż  poprzednio b y ł na p łó tn ie . Zaczął górne fa rb y  
zeskrobywać i  otóż na spodzie pokaza ły  się n a j­
przód dw ie tw arze, sędziwego nauczycie la  i  p iln ie  
słuchającego uczn ia ; skroba ł dale j i  p rzekona ł się, 
że dw ie przedstaw ione na obrazie osoby, k tó re  
bazgracz k ra jo b razu  w z ią ł może za ja k ic h  w y ra n - 
żerowanych św ię tych, to nasz M ik o ła j K op e rn ik  
i k ra k o w s k i p ro fesor jego B rudzew sk i. Operacja 
zeskrobyw an ia  s ta rych  fa rb  i n a k ła d a n ia  nowych 
odby ła  się dosyć szczęśliw ie, parę ty lk o  d z iu r po­
zostało się w  p łó tn ie .

D ługość obrazu w ynos i 44 cale, szerokość 3(5. 
W  kącie  po lew ej s tron ie  s to i k u la  niebieska, t. z. 
zodyakus, z w ym a lo w a n em i znakam i as tronom i- 
cznem i; na każdym  z n ich  odnośny napis, ja k : 
„ ly ra , aąu ila , serpens, de lph inus, equus, trop icus, 
cancer, engonost, cygnus“ .

Po p raw e j zodyaku  sto i zw rócony tw a rzą  do 
nauczycie la  m łodzien iec liczący około 18 la t, 
z d łu g im  c iem nym  w łosem , w  zie lonej szacie, 
z pod k tó re j pod szyją  w yg ląda  n is k i ko łn ie rzyk . 
W idać, że s k u p ił w szystk ie  s iły  u m ys łu , aby pojąć 
i zachować w  pam ięci, co w y k ła d a  nauczycie l. W  
rę ku  trz y m a  zeszyt m atem atyczny, na k tó ry m  
czyte lny nap is u  góry  „P rob lem a  X I I I “ . Nieco 
wyżej, ja k b y  na stole, d ru g i podręczn ik  m atem a­
tyczny w  rodza ju  sztam bucha, czyte lny nap is na 
jednej ka rc ie  „P ro b lem a  X I “ , na d ru g ie j „De arcu- 
bus“ . W  dole zna jdu je  się w ie lk a  koncha, p ió ro  
i ka łam arz.

B rudzew sk i, s iw obrody staruszek, p rzedsta­
w io n y  jest w  czerwonej todze. W  tw a rzy  jego m a­
lu je  się pew na łagodność i pedagogiczna powaga; 
m us i w yk ła d ać  uczn iow i rzeczy bardzo ważne, bo 
d la  lepszego s k u tk u  w y k ła d u  dopomaga słowom  
ges tyku la c ją  rąk , położyw szy w skazu jący  palec 
p raw e j rę k i na w ie lk im  pa lcu  lewej.

W  tw a rzy  m łodego K o p e rn ika  p rzeb ija  rażące 
podobieństwo do oblicza, ja k ie  m u  n ada ł m a la rz  
obrazu wiszącego w  kościele św. Jana w  T o ru n iu .

W  ko łach  n aukow ych  w  P ete rsburgu  pow ia ­
dano m i, że obraz, o k tó ry m  m owa, pochodzi 
7 17-go w ie ku  i należy do szko ły w łosk ie j. Do sto­
lic y  m ia ł zostać p rzen ies ionym  ze zb io ram i Chre- 
pt ow i cza w  Szczopach na L itw ie .

W ie rn ą  ko p ią  zd ję ła  z niego w  ro k u  1874, po­
d ług  rozm ia ró w  o ry g in a łu  p a n i A de la  B ogus ław ­
ska, żona m ieszkającego w  Pete rsburgu  W ilh e lm a  
Bogusław skiego, au to ra  Rysu dzie jów  serbsko- 
łu życk ich  i świeżo przez poznańskie tow arzys tw o  
p rzy ja c ió ł nauk  p rem iow ane j p racy : O S łow ia ­
nach północno-zachodnich. K op ia  zna jdu je  się w  
dom u p. Bogusław skiego, k tó ry  raczy łby może je j 
udz ie lić  do od fo tog ra fow an ia  d la  rozpowszechnie­
n ia  ty le  cennego obrazu w  szerszych ko łach  w ie l­
b ic ie li w yna lazcy nowego system u słonecznego.

H ie ro n im  D erdow ski.

Brunon Richert

Z w y c z a je  w ie lk a n o c n e  
n a  K a s z u b a c h .

W ie lkanoc  jest św iętem  radości i  zm a rtw ych ­
w stan ia . Obchodzi się je w  czasie, gdy pierwsze 
p ą k i p o ja w ia ją  się na  drzewach, a szczebiot p ta ­
ków  zw ias tu je  pow ró t w iosny.

Jakże wesoło b iją  w tedy  serca lu d zk ie ! W ie l­
kanoc bow iem  to napraw dę w esoły dzień, to pod­
wyższenie duszy w  re jo ny  słońca.

Lud , k tó ry  n a jżyw ie j odczuw a sw ym  p ra in - 
s tynk te m  wszelk ie  z ja w iska  p rzy ro d y  i k tórego 
w ia ra  w  Boga u m ia ła  zespolić w  jedną  now ą 
treść, E w ange lię  z tra d y c ja m i z czasów pogań­
skich, n a jw span ia le j w  szeregu różnych  zwycza­
jó w  i zabaw m an ifes tu je  sw oją  radość w ie lka n oc ­
na.

Także na Kaszubach W ie lkanoc  („ ja s tre “ ) za­
chow ała znam ię św ięta szczególnej radości. Świę- 

I ta  w ie lkanocne poprzedzają liczne obrzędy. Roz-
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poczynają, się one ju ż  w  N iedzie lę  Palm ow ą. W  
n iedzie lę tą, rano, idz ie  gospodarz do sąsiada, b ije  
go rózgą i m ów i:

„Y je rzb a  b jije , jó  n je  b jiję .
Za tydzen j — v je lg ji dzenj
Za noce trze  e trze  — są ja s tre “ .

Następnie w  kościele św ięci się „p a lm ę “ , tj. 
g a łązk i w ierzbow e z baziam i. P rzechow yw ane 
skrzę tn ie  za obrazam i św ię tych  m a ją  za zadanie 
zażegnywać choroby i  ch ron ić  dom  ca ły od w szel­
k ich  nieszczęść. T ak  np. w  W ys in ie  (pow. kościer- 
sk i) da ją  dzieciom  pączk i w ie rzby  do spożycia d la  
ochrony przed chorobam i, w  w ioskach  ryb a ck ich  
ludność k ładz ie  „p a lm ę “  pod dach, aby dom  u - 
c h ro n iła  od p io ru n a ; w  o ko licy  K ościerzyny spala 
się g a łązk i w  czasie burzy, aby ustrzec się przed 
p io runem .

L iczne są także obrzędy w ie lko tygodn iow a. 
I  ta k  wr W ie lk i C zw artek w  n ie k tó rych  w ioskach  
sadzi się m łode drzewa, a gospodynie sie ją  chętnie 
kw ia ty . W  W ie lk i P ią te k  („P łaczebóg“ ) przed 
św item  jeszcze w y m ia ta ją  śm ieci z całej „checzy“ 
i rzuca ją  je ja k  n a jda le j poza obejście, by przez to 
zapobiec lęgn ięc iu  się robactw a. P onadto  przez 
ca ły  dzień lu d  czuwa p rzy  grobie  Ukrzyżowanego, 
m odląc się i śp iewając p ieśn i pasyjne. W  W ie lk ą  
Sobotę o pó łnocy woda nabyw a  w łasności leczn i­
czych. Udaje się w ięc lud , a w  szczególności m ło ­
de dziewczyny, do s tru m y k ó w  zaczerpnąć wody, 
k tó rą  następnie  obm yw a ją  ra n y  a także całą 
tw arz, We w siach  ryb a ck ich  w ieczorem  ob la tu ją  
ch łopcy z k le k o tk a m i ca łą  w ieś w o ła jąc : „Vega- 
n jó jta  post a k ładze ta  vrone v grópę“ .

W  pierwsze św ięto  w ie lkanocne id ą  wszyscy 
na Rezurekcję. K ap łan  in to n u je  uroczyste „A lle ­
lu ja “ , lu d  zaś śpiewa:

„C h rys tu s  zm a rtw ych w s ta ń  jest,
N am  na  p rz y k ła d  dan jest 
Iż m am y zm a rtw ych  powstać,
Z Panem  Bogiem  kró low ać.

A lle lu ja “ .
Po pow rocie  do dom u ca ła  ro d z ina  w  weso­

ły m  i zgodnym  n a s tro ju  zasiada do śn iadan ia. 
Najwlubieńsizą p o tra w ą  na to  śn iadan ie  jest „p ra - 
żn ica“ , smażone ja jk a  z słon iną . O ile  w a ru n k i 
na  to  pozw ala ją , na  stole znajdzie  się także cia ­
sto, m ięsiw o i ja jk a  m alow ane u lu b io n y m i k o lo ­
ra m i: czerwonym , żó łtym  i n ieb iesk im . W  n ie ­
k tó ry c h  oko licach  panu je  zw yczaj sk ładan ia  ży­
czeń sąsiadom  i wzajem nego obda row yw an ia  się 
ja jk a m i. Skąd ten zwyczaj? Jest to zw yczaj p ra ­
stary , k tó ry  w yw odz i się jeszcze z zam ierzch łych  
czasów daw nych  S łow ian. Ja jko  by ło  w yobraże­
n iem  życia, k tó re  pokona ło  oddzie la jącą je od 
św ia ta  zewnętrznego skorupę. I  nasze ja jk o  w ie l­
kanocne p rzyp om ina  nam  C hrystusa, k tó ry  zm a r­
tw ych w s ta ł m im o  p łv tv  grobowej. Resztę dn ia  
spędza się w  dom u. T y lk o  w  w ioskach  ryback ich , 
w' m aszoperiach, zb ie ra ją  się rybacy  u szypra 
i dzie lą nieniądze za łososie.

W  d rug ie  św ięto  W ie lk ie jn o cy  odbyw a się 
t. 7,w. „d yn g u s “ , no kaszubsku „degow anje “ . na 
k tó ry  to dzień ch łopcy ju ż  na k i lk a  tygo d n i na­
przód p rzyg o to w u ją  ga łązk i b rzeziny. Z ty m i 
w łaśn ie  rózgam i b iega ją  oni po domach i smaga­
ją  dziewczyny, p rzy  czvm ja ko  okuo o trzym u ją  
najczęściej m a low ane ja jka . M łodzież s ta ra  się 
dom ow n ików  zaskoczyć jeszcze w  łóżku, aby iy m

lep ie j ich  wysm agać. Co p rzy  ty m  śm iechu, co 
zabawy!... W  o ko licy  Kościerzyny m ałe dzieci ob­
chodzą dom y z z ie lonym i ga łązkam i składając 
życzenia w ie lkanocne i śp iewają:

„P rzysz liśm y  tu  po dyngusie 
Zaśp iew a jm y o Jezusie,
O Jezusie, co zm artw ychw sta ł,
A lle lu ja , A lle lu ja “ .

oraz
„D yngus, dyngus 
Po dw a ja ja ,
N ie chcę Chleba 
T y lk o  ja ja “ .

Za to obdarow uje się je  także. Następnego 
dn ia  z dyngusem  obchodzą dziewczęta, odw dzię­
czając się chłopcom. W  n ie k tó rych  w ioskach (np. 
Kalisz) zwyczaj ch łosty  ga łązkam i brzozow ym i 
na dyngus jest p rzyw ile je m  s tro ny  m ęskie j. Na­
tom iast dz iew czyny po lew a ją  chłopców  wodą.

Alfred Świerkosz

Brzegiem Międzymorza.
Zarys monograficzny osad półwyspu Helskiego.

(Ciąg dalszy). [17

Z sa tyrycznych  w ierszy d r N adm orsk i cy tu je  
następu jący:

„K u n k o ł z Pączkę zabiie  ja łow icę ,
A  K oertasow i dele poelowicę,
A  P rom ie  skórę, boe mó nade wsą gorę.
A  pane łoegon, boe chłop ja k  poegon. 
B ia łk o w i rodzi, boe mó wesocze p rodzi,
A  Rąbcy z Ferą  flaczy, be m ie le  leche daczy,
A  M yszkow i ucha, boe chłop ja k  m ucha.
A  Ł o e k ro jo w i muzg, boe chłop ja k  duzk. 
Czapie ló j, boe m u  dż in ie  gnój.
A  P ię tokow i nerczy, boe mo peszne córczy.
A Jarce gnóte, boe mó leche ru tę ,
S zarnókow i nos, be chłop rósł.
K refce krew , boe chłop ja k  lew,
Żyle  sledzonę, be sr... goedzenę,
B ra tko e w i kotę, boe mó leche bóte“ .
W iersz ten p o p u la rn y  jest we w szys tk ich  w io ­

skach pó łw yspu, zachodzi w  n im  ty lk o  zm iana 
nazw isk tych  m ieszkańców  w iosk i, k tó rą  się chce 
wyśm iać.

O ryg in a ln y  zaprzęg kaszubski, w idz iany  często 
u brzegów pó łw yspu  H e lsk ie g o .'
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Dalsze zatrudnienia rybackie.
Poza rybac tw em  ja s ta rn ia cy  tru d n ią  się 

zwózką m orzem  tow arów , łow em  p tac tw a  w odne­
go, zwłaszcza mew, czyrek, kaczek i  k ie łp i, k tó re  
m asam i ło w ią  w  dow cipn ie  skonstruow ane sid ła. 
P ió ra  złow ionych, m ew używ a ją  ja ko  puch  do po­
duszek i p ie rzyn. Ponadto trochę za jm u ją  się 
ro ln ic tw e m  (o ile  czynność tę m ożna nazwać p ra ­
cą ro ln iczą), gdyż posiadając na jw iększy  obszar 
łą k  ze w szys tk ich  m iejscowości na półw yspie, ro k ­
rocznie urządza ją  sianokosy, w  k tó ry c h  bierze 
udz ia ł cała w ioska. Ł ą k i te (po kaszubsku pażę- 
ci) dostarcza ją  p oka rm  d la  n ie liczne j trzody.

i

„Pażęcia“ ryback ie  są to pastw iska  i łą k i p ó łw y ­
spu Helskiego, na k tó rych  rybacy pasą owce. Na 

zd jęciu  pastw isko  pod C ha łupam i na Helu.

S iano zebrane z pażęcin posiada n iezw yk le  chara­
k te rys tyczny  sm ak o s try  i słony, tak, że byd ło  ja- 
s ta rn ick ie , zasm akowawszy w  n im , n ig dy  już  pó­
źniej nie tkn ie , siana przyw iezionego z g łęb i k ra ju .

Obrotność w sprawach handlowych.
Rybacy helscy znan i są ogóln ie  z ż y łk i do 

h a n d lu  i pod ty m  względem  p o tra fią  być o b ro tn i, 
ja k  rów n ież należycie p rzyp iln ow ać  swego in te re ­
su, by z tego ja k  na jw ięce j ko rzyśc i w yciągnąć, 
p rzy  czym są jednak sum ie nn i i  uczc iw i, to  też od 
la t w ie lu  n ie zdoła się m iędzy n im i żaden żyd za­
ak lim a tyzow ać  i m ożna być pew nym , że się nie 
zaak lim a tyzu je , gdyż do rasy  te j Kaszuba m a  w ro ­
dzony w strę t, zupełn ie  zresztą z rozum ia ły . Po 
dzień dzisie jszy rybacy żydom  n ie  w y n a jm u ją  po­
ko i na le tn iska , ja k  rów n ież  n ie u trz y m u ją  sto­
sunków  hand low ych  p rzy  sprzedaży ryb . Są ko n ­
sekw entn i w  sw oich poczynan iach  a z n a tu ry  kon­
se rw a tyw n i. M arudzą  ta m  czasem na  drożyznę 
i inne  porządk i, ale serca to  szczerze po lsk ie , a m i­
łość O jczyzny nie m nie jsza, n iż  w  k ra ko w sk ie j, 
lw o w sk ie j, czy w ie lko p o lsk ie j ziem i. Czyste, 
sch ludne w io sk i n ie  zabrzydzone przez brudne 
cha ła ty  i n iech lu jne  bachory, sk ła d a ją  się na p ra w ­
dz iw ie  ciekawe m iejscowości godne poznania 
i sym patię.
Charakter mieszkańców. Jastarnia jako letnisko.

Jasta rn iacy, będąc głęboko re lig ijn y m i,  m a ją  
szczególne nabożeństwo do św. Antoniego' i  św. 
B arba ry , jako  p a tro n ó w  szczęśliwej śm ierc i, ży ją  
g rom adn ie  i zgodnie; są dobrego i szlachetne­
go serca. D om u swego rybak , gdy idzie  na po­
łów , n igdy  n ie zam yka, bo w ie, że n ik t  m u  n ic  nie 
ruszy, an i n ie weźmie. W ie rn i są swem u odw ie­

cznemu rzem ios łu  ryback iem u, k tó re  daje im  n ie­
zależność, choć n ie  zapewnia stałego zarobku. 
D um n i ze swego zawodu i  ze s łuszną dum ą się 
o n im  w yraża ją , ceniąc bardzo wysoko swój stan, 
ty tu łu ją c  sie m iędzy sobą „o b yw a te l ry b a k “ łub  
„obyw a te l żeglarz“ . Postęp techn iczny i rodz im e j 
k u ltu ry  w kracza  tu  s topn iow o pod w p ływ e m  le ­
tn ik ó w  i tu rys tó w , p rzybyw a jących  tu  lite ra ln ie  
ze w szystk ich  oko lic  Polsk i. W praw dz ie  tu b y lcy  
n ie zawsze zbudow ani są zachowaniem  się n ie ­
k tó rych  jednostek i ich  w y b ry k a m i (na p laży), ale 
to są ty lk o  w y ją tk i,  zdarzające się przeważnie w  
sezonie* le tn im  ze s trony  rozw yd rzonych  osobni­
ków. L ip iec  i s ie rp ień  bow iem  sku p ia ją  w  Ja­
s ta rn i na jw ięce j le tn ików . W  ty m  czasie w  całej 
wiosce w szystko, kończąc na n a jlich szym  p o ko iku  
w dom ku  ryb a ck im , jest zajęte. Dogodny dojazd 
ko le ją  z P ucka  i  s ta tka m i „Ż e g lu g i P o lsk ie j“  
z G dyn i p rzyczyn ia  się w  dużej m ierze do> tego, że 
Jasta rn ia  dziś z m a łe j, n ieznanej osady ryback ie j 
staje się rokroczn ie  coraz bardzie j znaną w  P o l­
sce m ie jscowością k lim a ty c z n ą  i zaczyna ro z w i­
jać się w  szybk im  tem pie; zbudow anych już  zo­
stało  k ilka d z ie s ią t w il l ,  szereg pensjonatów , duża 
w ędzarn ia  ryb , oraz p iękne łaz ienk i. Jako wieś 
w yb itn ie  kaszubska cieszy się w iększym  pow o­
dzeniem u le tn ik ó w  an iże li p ob liska  w ioska  n ie ­
m iecka Hel. Ja kko lw ie k  w szystk ie  m iejscowości 
wybrzeża posiada ją  n iezm ie rn ie  w ie le  danych, u- 
m oż liw ia jących  bezpretensjonaln ie , lecz p rzy je m ­
n ie spędzenie tam  wywczasów le tn ich , Jasta rn ia  
jednak jako  jedna z w iększych  w iosek ko rzys tn ie  
się w yodrębn ia . Można śm ia ło  pow iedzieć, iż k to  
p ragn ie  p raw dziw ego  m iłego w ypoczynku , n ie 
zamącanego tro skam i, zw iązanym i w  ośrodkach 
k u ltu ra ln y c h , k to  chce zażyć w sze lk ich  uciech 
m o rsk ich  i  napawać się swojską, lecz nadzw yczaj 
ła dną  n a tu rą , ten p rze chy li szalę na  korzyść Ja­
s ta rn i w po rów n a n iu  z G dynią, O rłowem , Chła- 
powern itd .

Port rybacki w Jastarni.
W  Jas ta rn i obecnie p raw ie  na ostatecznym  

w ykończen iu  jest budow a p o r tu  rybackiego, k tó ry  
m a o lb rzym ie  znaczenie d la  podn iesien ia  stanu 
naszego ryb o łów s tw a  na B a łty k u  i zarazem p rz y ­
czyni się do p rzem iany  Jas ta rn i na m iejscowość 
n ie ty lk o  k lim a tyczną , ale w ie lk ą  rybacką. W szel­
k ie  dane już  k u  tem u są: l in ia  ko le jow a  do Pucka, 
zezwalająca na eksport ryb  o każdej porze roku ,

M olo p o rtu  ryback iego  w  Jasta rn i. 
P rzys tań  pasażerska „Ż e g lu g i P o ls k ie j“ .
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liczne w ędzarn ie  w ko ło  w iosk i, no i sam p o rt r y ­
backi.

Dotychczas rybacy ja s ta rn iccy  w  czasie jesie­
n i i  z im y  m uszą przebyw ać w  wiosce H e lu , aby 
z tam tejszego p o rtu  wyjeżdżać na w iększe po łow y 
ry b  na p e łn ym  m orzu. Zam ieszku ją  wówczas w 
gm achu specjaln ie d la  n ich  s ta ran iem  b. s tarosty 
p o w ia tu  m orskiego Bolesław a L ipsk iego  przez 
W yd z ia ł P ow ia to w y  w ybudow anym . W  ogóle na 
każdym  k ro k u  jest w idoczna tro ska  i op ieka rzą ­
du, tak , iż rybacy czują się zadow oleni i  szczęśli­
w i. Pew nym  n iedom agan iem  jest, że na p ó łw y ­
spie n ie zna jdu je  się żaden zak ład  p rzem ysłow y, 
k tó ry  by za jm ow a ł się w y ra b ia n iem  sieci i  p rzy ­
rządów  ryback ich . Przeważnie zakupy tych  rzeczy 
rybacy są zm uszeni czynić w  Gdańsku.

Typow a w ędzarn ia  rybacka  w  Jasta rn i.

Jasta rn ia , będąc ośrodk iem  n iezw yk le  ożyw io ­
nej k o m u n ik a c ji m o rsk ie j, ściąga — ja k  zazna.- 
czy liśm y — w yc ieczk i z całe j Rzeczypospolite j, tu  
się zwozi różnych  d yg n ita rz y  k ra jo w y c h  i  zagra­
n icznych, by im  pokazać po lsk ie  morze. G m ina 
ro b i w ie le  i ta k  p ra w d z iw ym  ewenem entem  obok 
w ybudow anych  s ta ran iem  s ta ros ty  B. L ipsk iego  
łazienek, zakro jon ym  na europe jską  m iarę , jest 
p rzys tań  ,.Żeg lug i P o ls k ie j“ . Tam , gdzie przed 
p a ru  la ty  rozc iąga ły  się nad za toką  P ucką  grzą­
skie m okrad ła , zarosłe w odorostam i, niebezpiecz­
n y m i d la  śm ia łka , k tó ry  by się na nie o śm ie lił za­
puścić, w y ro s ła  ja k  za do tkn ięc iem  różdżk i czaro­
dz ie jsk ie j doskonała szosa, prow adząca do p rz y ­
s tan i, do k tó re j za w ija ją  s ta tk i z G dyn i, Gdańska, 
H e lu . z a k w it ły  barw ne k w ie tn ik i,  zaz ie len iły  się 
pęk i krzewów- i m łodych  drzewek, a w śród  n ich  
w zn iós ł się o ry g in a ln y  w- nowoczesnym  s ty lu  w y ­
budow any paw ilo n , z doskona łym  jazzbandem, 
danc ing iem  na w o ln ym  p ow ie trzu  i roz leg łym  ta ­
rasem, w ysu n ię tym  w  morze.
Morskie laboratorium rybackie. Zakres działania.

Wyniki badań naukowych.
Jeśli, m ow a o tym , co się ro b i na pó łw ysp ie  

H e lsk im , należy wspom nieć o dz ia ła lnośc i M o r­
skiego L a b o ra to riu m  Rybackiego w  H elu, k tó re  
ogrom ne u s łu g i oddaje ryb a kom  kaszubsk im  przez 
swe naukow e badan ia  po lsk iego m orza i w yśw ie ­
tla n ie  w a ru n k ó w  rybo łów stw a . L a b o ra to riu m  na 
p ie rw szym  p lan ie  w ysuw a  następujące zagadnie­
n ia : re jes trow an ie  i oznaczanie w artośc i daw nie j 
znanych m ie jsc połow ów , m a jących  służyć jako  
tereny po łow u ryb a kom  kaszubskim , w yszu k iw a ­

nie now ych terenów, badanie czasu i  w arunków ' 
ta rła , szybkości w zros tu  poszczególnych gatunków  
ryb ; przeprow adzan ie  s tud ió w  nad m etodam i 
i tech n iką  po łow ów  oraz opracow yw an ie  w n io ­
sków' co do u lepszan ia  m etod i te c h n ik i w  ty m  za­
kresie. P rzeprow adzono dotychczas badania  nad 
trzem a główmie tem a ta m i: W a h a n ia m i tem pera ­
tu ry  w  wodach g łębszych p rzy  H e lu  w  zw iązku  
z przebieg iem  w ia tró w ; p rą d a m i p rzy  cyp lu  p ó ł­
w yspu; s tu d ia m i ilo śc io w ym i nad rasam i po ła ­
w ianych  p rzy  H e lu  śledzi. Co do pierwszego te­
m a tu  stw ie rdzono ścisłą  zależność m iędzy w aha­
n iam i te m p e ra tu ry  w  wodach głębszych p rzy  He­
lu, a przebieg iem  w ia trów ' w  ty m  sensie, że p rzy  
w ia tra c h  z k ie ru n k ó w  zachodnich daje się zauw a­
żyć p rzy  H e lu  la tem  znaczne podwyższenie tem - 
p e ra P iry  w  w a rs tw ach  głębszych wody, podczas 
gdy p rzy  w ia tra c h  p rzec iw nych, t. j. z k ie ru n k ó w  
w schodnich, następuje  la tem  w  te j samej g łęboko­
ści znaczny i ra p to w n y  spadek tem pe ra tu ry .

Bezpośrednią p rzyczyną  tych  w ahań są p rą dy  
w  sąsiedztw ie pó łw yspu, spowodowane w spo­
m n ia n y m i w ia tra m i. W p ływ ' tych  zm ian  tem pe­
ra tu ry  odb ija  się w yraźn ie  na w ędrów kach  ryb  
u naszych brzegów. K rzyw e po łow ów  w skazu ją  
w yraźn ie  uzależn ienie  od tem pe ra tu ry , p rzy  czym 
z im no-w odna ryba  dorsz zachowuje się wrprost 
p rzec iw n ie  n iż  le tn ie  f lą d ry  i śledzie. P o łow y do r­
sza la tem  zw iększa ją  się p rzy  zniżce tem pe ra tu ry  
p rzy  w ia tra c h  w schodnich.

S tud ia  ilościow e nad rasam i śledzi b y ły  d a l­
szym ciągiem  rozpoczętych poprzednio studiów'. 
Polega ły one na p row adzen iu  p róbnych  połowmw 
w  różnych m n ie j w ięcej tygo d n iow ych  odstępach 
czasu, w' bezpośrednim  sąsiedztw ie pó łw yspu. W  
w y n ik u  tych  obserw acyj s tw ierdzono, że p^zy na ­
szych brzegach co ro k u  p o ja w ia ją  się dw ie  rasy 
śledzi: w iosenna i  jesienna.

D zia ła lność la b o ra to riu m  jest bardzo owocna 
i s taw ia  nas na ró w n i z in n y m i n a rodam i p rzy  
badaniach m orsk ich .

Osada Bór. Niszcząca praca żywiołu morskiego.
Cmentarz zalany wodami zatoki.

W  sąsiedztw ie Jas ta rn i w  odległości n iespełna 
jednego k ilo m e tra , w  k ie ru n k u  w schodn im , leży 
w ioska  Bór, zwana też G dańską Ja s ta rn ią  (Dan- 
żiger Heisternest), gdyż n iegdyś na leża ła  do m ia ­
sta Gdańska. O n ie k tó ry c h  szczegółach h is to ry ­
cznych, dotyczących B oru , w spom inam y p rzy  o p i­
sie Jasta rn i, obecnie zaznaczamy, że d z ięk i b lis k o ­
ści Jas ta rn i, B ó r stale się rozrasta  i  rozbudow uje, 
m im o, że n a jba rdz ie j jest zagrożony przez n ieustę ­
p liw e  fa le  za tok i P uck ie j, z k tó ry m i to  w odam i 
w ioska  się bezpośrednio styka. W ody za tok i P u ­
ck ie j w* swej n ieprze rw ane j od w ieków  p racy sta­
le podm yw a ją  i n iszczą brzeg B o ru ; n ie ta k  dawno, 
bo za ledw ie przed k ilk u n a s tu  la ty  zosta ł pew ien 
dom ek ryb a ck i, n a jba rdz ie j w ysu n ię ty  k u  zatoce, 
ca łkow ic ie  p o d m y ty  i  zniszczony, tak , że dziś po 
n im  an i ś ladu doszukać się n ie  można. D latego 
też rybacy ciężką tu  m a ją  w a lkę  z s iła m i p rz y ro ­
dy, k tó ry m  nadzw yczaj tru d n o  się p rzec iw s taw ić ; 
przez w b ija n ie  p a likó w , ja k  narzucan ie  w ik l in o ­
w ych  faszyn oraz rozm ieszczanie w  na jba rdz ie j 
zagrożonych odc inkach  głazów, s tą ra ją  się rybacy 
zapobiec podm yw an iu . Owoce te j p racy  są b a r­
dzo n ik łe . Potęga ż y w io łu  zawsze je p rze łam ie  
i zniszczy. W  Borze przede w szys tk im  w idoczne 
są ś lady te j w a lk i cz łow ieka z s iła m i p rzy rody .
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Zaledw ie k ilk a d z ie s ią t m e trów  od B oru  w  k ie ­
ru n k u  w schodn im  na w ysok ie j p iaszczystej w y ­
dm ie sterczy z w yc ią g n ię tym i ra m io n am i, lekko  
pochylony, s ta ry  zg rzyb ia ły  krzyż, w id o m y znak 
pozostałości dawnego cm entarza  rybackiego. U 
stóp krzyża  is tn ia ło  niegdyś cm entarzysko, ś la ­
dów po n im  pełno, choćby po tych  w y p łu k iw a ­
nych  przez fa le  kościach i szczątkach tru m ie n , 
w yrzucanych  na brzeg. D z is ia j g roby te, to część 
dna za toki, zarosła  z ie lsk iem  i zam u lona  p ia ­
skiem . Szmat z iem i został ju ż  poch łon ię ty  i uza­
sadnioną jest tro ska  rybaków , że ich  d om k i z b ie­
g iem  czasu u legną ta k  samo zagładzie. Pewnej 
o tuchy jednak im  dodaje obecny postęp robót p rzy 
porcie ry b a c k im  w  Jasta rn i, a lbow iem  m olo 
wschodnie sięga zagrożonych k rańców  w io sk i 
Boru. P rzestrzeń ta  m iędzy m olem  a w ioską  zo­
stanie zasypana ziem ią.

Życie w sezonie,
W  sezonie B ó r się znacznie ożyw ia  z pow odu 

w ie lk ie j liczby  le tn ikó w , k tó rz y  tu  rokroczn ie  na 
w ywczasy się zjeżdżają. P rzecię tn ie  baw i tu  gości 
około  1000. W  pob liżu  w io s k i na  w ydm ie  zn a jdu ­
je się la ta rn ia  m orska  o lam pach  e lektrycznych , 
rzuca jących  w  k ró tk ic h  odstępach czasu św ia tło  
na odległość 8 m il.

.P rzed w ie ka m i B ó r na leża ł do ekonom ii h e l­
sk ie j i  w raz z m iastem  H e lem  pod legał G dańsko­
w i. E konom ia  he lska  oprócz B oru  obejm owała 
zaginione osady: D ziedzinkę Leśną (W alderb) 
i M ik o ła jk i (N ike lsdo rf). Ludność B o ru  począt­
kowo sk ła d a ła  się z N iem ców, a to li w  ciągu s tu le ­
cia na sku tek  b lisk iego  sąsiedztwa z P o lakam i 
i m ieszanych m a łżeństw  u le g ła  ca łko w ite j polo- 
n iza c ji i  p o rzuc iła  w ia rę  ewangelicką.

Jurata.
Do na jm łodszych  osad, ja k ie  is tn ie ją  na p ó ł­

w yspie  H e lsk im , należy pow sta ła  w  ro k u  1928 
m iejscowość k lim a ty c z n a  Ju ra ta , położona m iędzy 
w ioską  H e lem  a Borem . Ju ra ta  jest m ie jscow o­
ścią na w skroś  le tn iskow ą  i  sk łada  się z szeregu 
w il l ,  ja k  rów n ież posiada w łasny  p rzys tanek ko ­
le jow y. Położona n iezw yk le  m a low n iczo  ro ku je  
w ie lk i rozw ó j w  przyszłości, gdyż staje się ośrod­
k ie m  w ie lu  k o lo n ij (np. o fice rsk ie j, akadem ick ie j 
itp .). Ju ra ta  rozbudow uje  się przew ażnie na  te ­
ren ie  lasu, co dodaje poszczególnym  w il lo m  w ie le  
u ro ku . Z czasem p ro jek tow ana  jest tu  budow a 
p rzys tan i pasażerskie j d la  s ta tkó w  żeglug i p rz y ­
brzeżnej. Rybacy Ju ra ty  zupełn ie  nie zam ieszku­
ją, zachodzi jednak m ożliw ość ic h  osied len ia  się 
tu  i to  z ch w ilą  u ru ch o m ie n ia  p rzys tan i.

(Dokończenie nastąpi).

Ruiny Wielkiego Szańca 
w Wielkiej Wsi.

W  zabudow aniach gospodarczych, s tanow ią ­
cych w łasność ryb a ka  D e linga  w  W ie lk ie j W si, 
zna jdu ją  się doskonale zachowane ru in y  daw nych 
fo r ty fik a c y j p o lsk ich  z czasów W ład ys ła w a  IV , 
zbudow anych w  ro k u  1638 przez in żyn ie ra  k ró le ­
wskiego P lay tne ra , tw ó rcy  w a ro w n i W ład ys ła w o ­
w a na pó łw ysp ie  H e lsk im  pod C ha łupam i i  Kazi- 
m ie rzow a pod Kuźn icą . „W ie lk i Szaniec“  w  W ie l­
k ie j W s i s ta n o w ił ongiś czołówkę obronną p o rtu  
wojennego w Pucku.

„Katilina“ Hejki.
D rugą  po „A guście  Szłodze“ szo łobu łką  Leona 

H e jk i jest „K a t i l in a “ (K a rtuzy  1937).
Po pe łnych  życia  scenach kom icznych  i  zb io ­

ro w ych  (lu d  w ie js k i po skończonym  ta rg u  w  go­
spodzie) zaczyna się d ram a t m iło sn y  dw u  s tu ­
dentów  kaszubskich , przezw anych ża rto b liw ie  Ka- 
t i l in ą  i Cyceronem, k tó rzy  zadrw iw szy z gbura, 
m uszą wr końcu  uderzyć w  pokorę, a co najlepsze, 
dosta ją się w  s id ła  m iłośc i, poznawszy jego córk i, 
F ranę  i  W erkę. W iadom ość o w o jn ie  przyspiesza 
zaś lub iny  obu par. Co p ra w da  n ag ły  ten obrót 
rzeczy n ie jest psycholog icznie  uzasadniony, ale 
w  k ro to c h w ili rozw iązanie  tak ie  uchodzi.

Sceny ża rtob liw e  p rze p la ta ją  sytuacje  nas tro ­
jowe (duchy ryce rzy  średniow iecznych w  zam ku), 
mające w  w idzach  kaszubsk ich  budzić m iłość m o­
w y i  z iem i kaszubskie j, a i  podkreś lić  sw o istą  od­
rębność Kaszub („W u  b rom  do P o ls k ij Pomorze 
czuwo!... Pom orsko bądze w ne t samą sobą, a choc- 
be sępe ję w oblota łe!... N iech żeje Pomorsko!... 
Nasz k ró j, n iech żeje!“ ).

S zołobułką ta  to w ed ług  a u to ra  n ie  z w y k ły  
d ram at, lecz „d ra m a tyzow a n a  hum oreska, rzuco­
na na t ło  lu d ow ych  w ierzeń, p rzedstaw ionych  w 
p ro logu  i  epilogu. R om an tyka  podśw iadom ie  
p rzep la ta  szarą realność życ ia  codziennego“ .

Is to tn ie , ta k  jest. P ow iedz ia łbym  inaczej, że 
są to wesołe ob razk i z życia kaszubskiego, n ie k ie ­
dy luźno  z sobą pow iązane, a p rzep la tane  tęskno­
tą  rom antyczną  do życ ia  pełniejszego, id e a ln ie j- 
szego, do rzeczy w iększych. O brazk i te są ró w n o ­
cześnie odb ic iem  duszy samego tw ó rcy , którego 
cechuje rea lis tyczne , pogodne, naw et wesołe spoj­
rzenie w  św ia t obok g łębok ie j, po lsk ie j zadum y 
i n iespoko jne j tęsknoty.

D odatn ią , a bardzo znam ienną  cechą u tw o ru  
jest bezwzględna swojskość kaszubska, p rzyn o ­
sząca n ie ty lk o  w ie rzen ia  i  zwyczaje kaszubskie, 
ale o dkryw a jąca  przed w idzem  i  czy te ln ik iem  pe­
wne charakte rystyczne  w łaśc iw ośc i p s y c h ik i k a ­
szubskiej, w  ty m  w yp a d ku  ow ą złożoną przebie­
głość w  w y s trych n ię c iu  drug iego na  dudka, owo 
zaczepne, a hum orystyczne  podstaw ian ie  p a rtn e ­
ro w i nóg bez w yraźne j k u  tem u  p rzyczyny, owe 
f ife  i  w ykrę te , spotykane u  D erdow skiego („O pa­
nu  C zo rlińsc im “ ) i  M a jkow skiego  („Ja k  w  Kosce- 
rzn ie  koscelnygo obre le“ ), s łow em  zna jdu jem y tu  
sw o is ty  h u m o r kaszubski.

Język u tw o ru  jest ję d rn y  i  p ros ty , d la  w szyst­
k ich , a przede w szys tk im  d la  samego lu d u  zrozu­
m ia ły , n ie  ten  cudaczny i  sztuczny z „Z rzeszy“ , 
„n a ro d o w y “ , na  złość „P o lochom “ w yinaczony, 
a za ledw ie sam ym  au to ro m  z rozum ia ły . O czyw i­
ście za tę uwagę zaczepią m o ją  m ora lność, może 
i b ra k  p o lo tu  t. j. suchość a lias  rzeczowość i  może 
jeszcze co innego.

Ta p ię kna  p rosto ta , a ty m  sam ym  praw da, 
i  słowa, i  treśc i „ K a t i l in y “ sp raw iła , że u tw ó r 
cieszy się na scenie kaszubskie j znacznym  pow o­
dzeniem.

Życzyć należy a u to ro w i, żeby dalsza szołobuł- 
ka, nad k tó rą  p racu je , jeszcze jaśn ie jszy  p rom ień  
wesela w n ios ła  w  to  nasze udręczone, z łą  p o lity k ą  
zbluzgane życie powszednie.

Dr. ,Wł. Pniewski.
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Zycie kulturalne Kaszub.
Sprawozdania z badan naukowych 

przeprowadzonych na Kaszubacn.
Na posiedzeniu  w yd z ia łu  h is to ryczno-arche- 

ologićznego T ow arzys tw a  Naukowego w  T o ru n iu , 
odby tym  dn ia  22 m arca, m g r Jacek D e lek ta  zdał 
spraw ozdanie ze sw oich badań nad ku rh a n a m i 
z X I w ieku , o d k ry ty m i na W yżyn ie  Kaszubskie j.

W  ro k u  1934 m g r D e lekta  zbadał k u rh a n y  w 
U n iradzach  w  pow iecie k a rtu s k im , gdzie znalazł 
w  jednym  z grobów  szkie le t rzem ieśin ika-szew ca 
z narzędz iam i jego zawodu, z łożonym i ko ło  g łow y. 
W  ty m  sam ym  K urhan ie  zna jdow a ł się szkie le t 
m łoaej dziew czyny z dobrze zachow anym  w a rko ­
czem. ' j -

W ro k u  1937 zbadał m g r D e lekta  6 ku rh a n ó w  
(w ty m  3 czworoboczne) w  D ąbrow ie  w  pow. k a r ­
tusk im . S tw ie rd z ił on, że n iek tó re  k u rh a n y  za­
w ie ra ły  s łow iańsk ie  g roby cia łopa lne, jam owe, co 
s tanow i w ie lk ą  rzadkość n ie ty lk o  na Pom orzu.

Jak w y n ik a  z dotychczas przeprow adzonych 
badań, typow ą  fo rm ą  grzeba lną  S łow ian  z X I w ie ­
ku  po C hrystusie  na W yżyn ie  K aszubskie j są du ­
że ku rh a n y , zbudowane z g łazów  w  kszta łc ie  
czworoboków. M ieszczą one szk ie le ty  ułożone, w  
pozyc ji w yprostow ane j, g łow ą  zwrócone zw yk le  
na zachód.

Na ty m  sam ym  posiedzeniu d r J. Gajek omó­
w ił na podstaw ie  l i te ra tu ry  oraz zebranego przez 
siebie m a te r ia łu  s tosunk i etn iczne na  Kaszubach 
i K oc iew iu . R eferent w yka za ł dorobk i k u ltu ry  
m a te ria lne j, społecznej i duchow ej ty ch  ziem.

Bojownicy o szkołę polską na Kaszubach 
organizują się.

D n ia  10 k w ie tn ia  pow sta ło  w  Kościerzynie  
K o ło  U czestn ików  S tra jk u  Szkolnego w  la tach  
1906/07. Podobne K o ło  is tn ie je  od k i lk u  m iesięcy 
w  K artuzach . P rzy  Kole ty m  założono osta tn io  
k ro n ik ę  d la  zebran ia  m a te r ia łu  h istorycznego 
z czasów s tra jk u  szkolnego na Kaszubach.

O dr Majkowskim w radio.
D n ia  6 k w ie tn ia  o godzin ie  19-tej Rozgłośnia 

P om orska w  T o ru n iu  nada ła  na fa l i ogó lnopo l­
sk ie j szkic l ite ra c k i p. t. „D r  A leksander M a jko w ­
s k i“ , opracow any przez m g r A nd rze ja  B u k o w ­
skiego.

Teatr Kaszubski nie zostanie zlikwidowany.
T e a tr K aszubski im . H ie ro n im a  D erdow skie- 

go w  W e jherow ie , k tó ry  os ta tn io  w a lczy ł z w ie l­
k im i tru d n o śc ia m i fin an so w ym i, będzie nadal 
egzystował. T ak  zadecydowało w a lne  zgrom a­
dzenie cz łonków  T eatru , k tó re  odbyło się w  tych  
dn iach  w  W ejherow ie .

T ea tr K aszubski może w ykazać się wcale po­
kaźnym  dorobk iem  k u ltu ra ln y m . W  ciągu 2-1 e- 
tn ie j dz ia ła lnośc i pożyteczna ta  p laców ka  k u ltu ­
ra ln a  da ła  przeszło 100 p rzedstaw ień  w  14 m ie j­
scowościach pow iaU i m orskiego, p rz y  czym  ogól­
na liczba  w idzów  sięgała  oko ło  20.000 osób.

Polska Rada Kultury w Gdańsku.
W  Gdańsku rozpoczęła dzia ła lność u tw o rzona  

w  lu ty m  P olska Rada K u ltu ry ,  sk łada jąca  się z 18 
członków , rep rezen tu jących  duchow ieństw o, sfery 
ośw iatowe, naukowe, d z ie nn ika rsk ie  i  muzyczne.

Celem i zadaniem  Rady K u ltu ry  jest: 1) o r ­
gan izow anie  ku rsó w  dokszta łca jących, uniwers.y-- 
te tów  powszechnych, odczytów  i  pogadanek, za­
k ładan ie  i  u trzym yw a n ie  ś w ie tlic  i b ib lio te k  G m i­
ny P o lsk ie j — Z w ią zku  P o laków  w  Gdańsku, u- 
rządzanie im prez  o charakterze  reprezen tacy jnym , 
krzew ien ie  k u ltu r y  tea tra ln e j i m uzycznej, w spó ł­
dz ia łan ie  z in n y m i o rgan izac jam i p o ls k im i w  po ­
czynan iach o ś w ia to w o -ku ltu ra ln ych  i udzie lan ie  
im  pom ocy, oraz koordynow an ie  poczynań ośw ia ­
to w o -k u ltu ra ln y c h  społeczeństwa polskiego w 
Gdańsku.

Nowe pomieszczenie Muzeum Ziemi Puckiej.
Z b io ry  M uzeum  Z ie m i P uck ie j, założonego 

przez inspek to ra  szkolnego śp. B ro n is ław a  Górne­
go, zosta ły uporządkow ane i umieszczone w  spe­
c ja ln ie  odnow ione j sa li ra tusza  puckiego.

Wieczornica kaszubska w Grudziądzu.
Koło ku ltu ra ln o -o św ia tow e  p rzy  D y w izy jn ym  

K urs ie  Podchorążych Rezerwy w  G rudziądzu 
u rządz iło  dn ia  27 m arca  „w ieczo rn icę  kaszubską“ . 
P rog ram  w ieczo rn icy  obe jm ow ał u tw o ry  lite ra ­
ckie, tańce i p ieśni. Odegrano poza ty m  fragm en t 
ze sz tu k i ks. d r Heykego „K a t i l in a “ .

Odkrycie przedhistorycznego grobu.
W  Śm iechowie pod W ejherow em  ro in ik  

K rauze o d k ry ł na. sw ym  po lu  grób p rze d h is to ry ­
czny. Z p ięc iu  znalezionych u rn  trz y  zachowały 
się w  stanie dobrym , dw ie  zaś u le g ły  rozb ic iu . 
W yko p a lis ka m i za in te resow ały się m iejscowe 
w ładze.

Przegląd wydawnictw.
„Teka Pomorska“ dwumiesięcznikiem.

Doskonale ro zw ija ją ca  się pod redakc ją  m gr 
A. B ukow skiego  „T e ka  P om orska“ , k tó ra  przez 
dwa la ta  w ychodz iła  ja ko  k w a rta ln ik ,  p rzeksz ta ł­
cona zosta ła  z now ym  ro k ie m  na dw um iesięczn ik. 
P ierw szy num er tego dw um ies ięczn ika  re g io n a l­
nego opuśc ił prasę w  dn iach  osta tn ich . Jest to 
zeszyt podw ó jny  (styczeń—kw iecień), obe jm ujący 
80 s tron, i  w  całości pośw ięcony W ie lk ie m u  Po­
m orzu  z okaz ji rozszerzenia g ra n ic  w o jew ództw a 
pom orskiego. N um er ten zaw ie ra  13 a rty k u łó w  
znanych  au to rów  i  p isarzy, bogatą k ro n ikę , liczne 
recenzje i  n o ta tk i oraz szereg p ie rw szorzędnych 
zdjęć i  re p ro du kcy j. O kładkę  zdobi ko lo row a  
kom pozycja  herbów  ziem, wchodzących w  skład  
W ie lk ieg o  Pom orza. W a rto  zapoznać się z n ie ­
zm ie rn ie  cennym  i c iekaw ym  m a te ria łem , zaw a r­
ty m  w' na jnow szym  zeszycie „T e k i P om orsk ie j“ .
Nowy katalog wydawnictw Instytutu Bałtyckiego

W  po łow ie  m arca  ukaza ł się w  d ru k u  now y 
„K o m p le tn y  ka ta lo g  w ydaw m ic tw  In s ty tu tu  B a ł­
tyck iego “ , k tó ry  na  45 stronach  obejm uje 10-letn i 
dorobek w ydaw n iczy  te j znanej in s ty tu c ji nauko ­
wej. K ata log, d la  p rze jrzystośc i podzie lony na 
4 części, z czego część I I  obe jm uje spis rzeczowy 
p u b lik a c y j In s ty tu tu  i zaw ie ra  486 pozycyj b ib lio ­
g ra ficznych  — dow ód ru ch liw o śc i w ydaw nicze j 
In s ty tu tu  B a łtyck iego .

Redaktor odpowiedzialny: Stanisław Bieliński 
_______  w Kartuzach, ul. Dworcowa 7.

Czcionkami drukarni „Gazety Kartuskiej“
(J. Bielińskiego) w Kartuzach.


